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■W I  & d  y  s ? a  w  i  E u g e n i a .
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P o n i e w a ż  rnoia bohaterka żyi e dotąd, a g d y ­
b y  p r z y pa d ki e m p r zec zy ta ła  to pismo, skrom­
ność iey ci-erpiałaby, w i d z ą c  czyn s wó y  i iroie 
®bi awi one,  nie będą wymi eni ał a nazwiska 
®sóh do tey historyi  w c ho d z ą c y c h .

O  .mil  sześć od W a r s z a w y  mi eszkał  w e  • 
*Mi s w o i e y  d z i e d z i c z n e y  Ł o w c z y  N.  N.  zaięty  
gospodar stwem,  i u szc zęś l i wi en iem poddanych,  
k os zt o wa ł  roskoszy.  ż yci a  w i e y s h i e g o  , pree-  
p ę d z i w s z y  w ie k  młódy d i  D w o r z e  Król e w
*Łim , p o z na ł  w prawjzi .weua świ et le  zniko-  
toość ś w i a t a ;  p oz na ł ,  ż e  blask,  który g o  ota­
cza iest f a ł s z y w y , a p r z e z  to l ep ie y  umiał c e-  
*»ić ży ci e  s p o k o y n e ,  p r z e p ę d z o n e  na d eb r y c h  
Uczynkach.  Strata za wc ze s na  ukoc haney ma ł­
żonki  ni*  w i ’- ~ v , r ł a w nim ehęci  weyśoia w 
n o w e  z wi ą z k i ,  b y ł  b o w i e m p ew ien,  że  trndno 
3nn b ę d z i e  p o d o b n ę  p i e r w s z e y  znal eść  żonę.  
Str ac i ł  b y ł  także i e d n e g o  bratii., któży za 
K o ś c i n s z k i  ż y c i e  u t r a c i ł ;  z o s t aw i w sz y  mu 
t^spnściznie córkę lat 6 l i c g ą j ą ,  a która próoz 
darów przyrodzeni*- ża d ne g o maiątku nie p o ­
siadała. Nas z Ł o w c z y  zaiał  się z u p e ł n i e  E  n- 
g e n i i ą ,  miał  ią za s wo i e  dziecśe,  bo vy niey 
ł ri dz iał  p r z e d i m o t ,  który pin. Opa tr zno ść  z e ­
słała dla w y n a g r od z en i a  ty lo kr o tn yc h  ucisków 
i  strat, i shi ck  d oznał  w  żyoin.  E g e n i i a  zaś 
n a zy wa ła  g o  z a w s z e  oycem , a t warz  i e y  p i ę ­
kna i gł os  w d z i ę c z n y  , z n i e w a l a ł y  i radością 
n apeł ni ał y  serce stryis.  D la  dania E u g e n i i  
Wychowania g d y  ta lat 9, d o s z ł a , wy.iechał z 
nią do S t o l i c y ,  l e c z  g d y  k w i a t  ten mł odoc ia ­
n y  w c ał ym si ę swym ś w i e t l e  r o z w i n ą ł ,  o z ­
dobi ony tero wazysthieni 00 sztuka z  naturą p o ­
ł ą cz on a z d z i a ł a ć  z d o ł a ;  g d y  w i d z i a ł  Ł o w c z y ,  
ż e  nie wi nn a E u g e n i  i a- od Goyaz ba rd si ey  
Uwiełbiaiąoey ią w l c d z i e ż y  z ep sut aby  bydź 
JUogła , w y i e c h a ł  z  nią D a  w i e ś ,  w  tein p r z e ­
konania , że  kobieta r ó w n i e  iah róża i  na u- 
stroniu ś wi et ni eć  i  s ł ynąć  może.  N a wsi  do­
pi ero  r o z w i n ę ł a  się cz ułość  E u g e n i i ,  g d y  
Wohodząc z e  stryiem do c hat  chorobą z ł o ż o -  
fcych w i e ś n i a k ó w ,  tym z d r o w i e ,  r o d zi n i e  zaś
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i ch  b yt  i e p s z y  i spokoynośó wraesłe.  N i e  z e -  
p o mn ia ł  Ł o w c z y  mi ędzy inneroi często n i e p o -  
t r zeb ne mi  naukami kazać ią u c z yć  sposobu 
l e o z e n i *  c h o r ó b ,  dobra zaś E u g e n i i  a n a y -  
wi ększą  czuła roskosz g d y  siedząo przy  ł o ­
żu chor ego wieśniaka,  słyszała itnie s w o i e b ł o -  
g o s ł aw i on e .  B y d ź  nie m o ż e , aby- p o d o b n e  
p r z y mi ot y  nie stały się gł-ośnycai w o k o l i c y  t  
n i e  znaiąo E u g e n i i  i u ż  ią kochano-,  a p o ­
z n a w s z y  wszy sc y iedną chęcią p a ł a l i , b y  za-  
s ł nż yć  na rękę c n o t l i w e y  E n  g e n  i i .  M i ę d z y  
w i e l o  ubiegaiacęmi się o to s z c z ę ś c i e ,  b y t  
W ł a d y s ł a w  N.  N . , c z u ł y ,  w a l e c z n y ,  i  
c n o t l i w y  m ł o d z i e n i e c ,  l e c z  nie  p osi ad ai ąc y 
maiątku. Z n ał  i-ego r o d z i c ó w  Ł o w c z y ,  z n a ł  
sposób i e g o w y c h o w a n i a  ,. umiał  c e n i ć  p r z y ­
mi oty i ęg o i w  seren s woi m obrał  go b y ł  
za małżonka E u g e n i i ,  w  p r z e k o n a n i u ,  ż e  
g.diie. c hod zi  o w ę z e ł  nie r o z e r wa ny  d w ó c h  
psób , n ie  na z g od no ś ć  inaiątków l e c z  na z g o ­
dność charakterów i  pr z ym io tó w duszy z w a ­
ża ć nal eży.  Z w ł a s z c z a , ż e  c h c ą c Ę o g e n i i ą  d z i e ­
dzi czką maiątku s w e g o  zrobi ć,  doc hod y w ysta r­
c z y ł y b y  skromnemu ż y c i u ,  do k t ór e go i E  n- 
g e n i i a  i W ł a d y s ł a w  p r z y z w y c z s i e n i  byl i .  
Otwart ość  W ł a d y s ł a w #  nie  dala mu d ł u go  
taić n c z u ć . s w o i c h ,  o t w o r z y ł  się z  niemi przed 
Ł o w c z y m ,  który p r ze k o n a w s z y  się , ż e  czucie.  
E u  g e n i i odpowi ad ał y  u czu ci om W  ł a d y s ł  a- 
w  a , p o ł ą c z y ł  tę c n ot l i w ą parę.  O d m i e n i w ­
szy star; swóy E  u g e n i i a, nie odmi eni ła  s p o ­
sobu myśleń;* ,. r ó w n i e  c z u ł a ,  l i t o ś c i w a ,  Ł. 
s k r o m n a ,  c c ' «ń b ar dz iey  od męża u w i e l ­
b i a n a ,  co dzi eń d zi ęk ow ał a  z  W ł a d y s ł a w e m  
Opatrznośoi  za w sp ól ne  uszczęśl iwi eni e.  W y ­
ręczał  ón stryia w zatrudnieniach domowych, ,  
towa rzys zył  E u g e n i i ,  do chorobą z ł o ż o n y c h  
wi eśni ak ów , a Ł o w o z y  d zi e ł em  wł asnym n* 
szczęśf i wi ony p ę d z i ł  dnie b ł o g i e  , o b o k  k o ­
c haj ących go d z ie c i-

W  tym właŚDie czasie N a p o l e o n ,  p o -  
t r żeb ui ąc  po moc y w a l e c zn y ch  P o l a k ó w ,  do- 
nasycenia żądzy s w o i e y  niepohattiowaney,. .przed­
stawiał  m  cień nadziei  p r z y w r ó c e n i a  d a w n e ­
g o  bytu ioh n i e s z c z ę ś l i w e y  O y s z y t n i e  ; t j  n a -
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-dzieią t i w d z ą e  i c h ,  o ż y w i ł  wszystkich serc* p o w r ó c i w s z y  do d o m ó w , ^  nie szc zęsny  wia* 
do t ow a r z y s z e m *  mu w n h yo dl egl ey sze  k r„ i e,  d omość E  a g e n i i oznaymjjła. O p i s y w a ć  sta® 
ao po r z u c e ni *  r o d z i n y ,  d o b r ,  i wszystki ch i ey  —  nie  ięst  d z i e ł e m  k o b i e t y ,  lec® 
p r z y i e m n o ś c i  życi*,  oarażenia się ni n a j w i ę k -  k a ż d - z mych c z y t e l n i c z e k  w e y d z i e  i c c z u i e  
•sze n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  śl«.pc tiydz t e u u  z wo-  i ey  p o ł o że n ie .  N i c  j u ż  i e y  w  ś w i e c i e  ni zo- 
dzicielow.i  posłusznymi. ,  w i ed n ey  nadziei ,  ż e  s.‘ a w * ł o ,  stryi i e y  p r z e d  trzema miesięcami 
w  nagrodę s w e y  w a le czn ośc i ,  uyrżą z czasem ż y c a  aokonał .  P o g r ą ż e n i e  w  nay wi ęhszą  ro®- 
O y c z y z n ę  d awnym b laski em iaśnieiąęą.  Mi ę-  p ać z , nieustanna b ez se n no ść ,  i ł z y  które wy"  
d: y wi el u  innymi  , za z e z w o l e n i e m  stryia i l e w a ł a  w pr aw ił y  ią w n e r w o w e  g o r ą c z k ę ,  6 
E u g e n i i ,  z aci ągó ął  się dó woyska W  ł  a d y- którey  za staraniem n a y b i e g l e y s z y c h  l e k a r z y  
s t a w ,  nie  mogąc  sc i er pi ć ,  a b y ,  g d y  ziomku- a ba rd z ie y  p r z e z  d ob ro c z y n n ą  natnrę i tnIo­
w i e  i e g o  krwi ą w ł . s a ą  d onupywać  się O y c z y -  d o ś ć ,  została p r z y w r ó c o n a  a o ż y c i a ,  a któr® 
z n y  m i e l i ,  ón i idea gnuśńial  na ł o n i e  s z c z ę-  dla n ie y  b ył o  n i e z n o ś n e ;  b ył a by  ie sobie p e ­
s e t a  i . pokoynośoi .  D o b r a  E  n g e  n i i a w  tey  w n i e  odięia,  l e c z  R e l i g i i a ,  ta i e dyn a p o c i e s z y -  
dl a nioy  okr utney chwil i ,  g d y  ią W ł a d y s ł a w  c i e l k a  w n i e s z c z ę ś c i a ,  R e l i g i a ,  z w / c i ę ż a i ą c a  
j a o ż e  na z a ws ze  p o r z u - t ł ,  pokazała się b yd ź w szy st ki e  d o l e g l i w o ś c i ,  R e l i g i i a ,  wskazuj ąca 
p r a w d z i w ą  Pol ką  ; nsi łowai '  t łumić ł z y  s wo i e ,  ui in,  i ż  nie  na tym ś w i e c i e '  c z ek a nas szc zę-  
b y  przez'  to n i e  okazała »i o słabszą od W 1 a- ś l i  wośó,  utwi er dz ają ca  nas w  przek onani u,  i ż  
d y s ł a w a .  P o  tysiącznyon uściskariach i  gd y  ternn d o b r o cz y nn e mu  uczuci u p o w o d o w a ć  
odebrauetn b ł o g o s ł a w i e ń s t w i e  od stryia,  odi e-  się b ę d z i e m y ,  na lepszym, ś w i e c i e  n ag r o d ę  
chał  W ł ,  oddalmy i my się od te- c i er p i e ń  naszyoh o t r z y i r u m y , natchnęła E n -
g o  schroni eni a p o g r ą ż o n e g o  w s m n t k u , a zo-  g e n i i ę  p rz y wi ąz a ni e m do żyeia,  a razem do 
habzu>y co się d z i e i e  z  W ł a d y s ł a w e m .  d z i e l e n i a  z n i e s z c z ę ś l i w y m i  d o c h o d ó w ,  któr?

W  krótce po z ł ą c z e n i a  się P o l a k ó w  z  i e y  p o ł o ż e n i a  n i e u ż y t e c z n y m i  dla ni ey  był y .

( Donończenie nastąpi. )

Przepędzenia dnia w  L o n d y n i e .
.( D o k o ń c z e n ie  )

*ię moc ni eysz y  i do w i ód ł  m u , ż e  b y ł  ty l ko P o  pi erwszzt u tym utr udzaj ący m a k o i e ,
c z ł o w i e k i e m  1 . . . .  O r ł y  F i a n c u z k i e  z P o l s ki -  z b i e r a  się wszystko z e  s t o ł u ,  zmiatają p i l n i e  
mi  p o d b i w s z y  W ł o c h y ,  okr yte  w a w r z y n e m ,  okruszki  z  obrusu i stawiaią na n o w o  roi ui a-  
p o p r z e d z a n ę  s ł a w ą ,  nie  k o s zt o wa ły  o d p o c z y n -  i te  s e r y ,  m a s ł o ,  rzadki ew i z n o w u  sałatę W  
ku po suoiach w o i e u n y c h  ; i nasz W R d y s ł a w  tedy i euzą sałatę b ez  w sz eł ki ey  p r z y p r a w y ,  z  
ś l e p y  w s n e m  p o sł usz eń st wi e  i p e l eu  nsy-  solą ty lko  i  seiem.
p r z y i e m n i e y s z y c h  n a d z i e i ,  nie  oddalał  się od l a  p r z er w a  nie tr wa d łu go  i n a d c ho dz i
w oy sk c , a pierś iogO k r z yż em  l eg i i  h on or o-  n o wa  scena.  Każdemu z  go śc i  po da je  s ł u żą c/  
w e y  ozdob ion a,  była dowodern walecznośoi  ie-  pi ękn ie  s z l i f o w a n y  k r z y sz ta ł ow y  k u b e k z n o ­
go.  W  tym. nie nasycona duma N a p  u l e  o- dą do wypł ukani a ż ę b ó w  i umycia rąk i rę-  
n a  z apędzi ła  F ra n on zó w  n - b r z e g i  T a g u .  P o -  o z n i c z e k ;  go śc ie  w tym razie tak postepniąi 
l ac y  z a ws ze  iedną r a d z i e i ą  k ar mi en i ,  nie  w«- i akby  w  domu własnym. T a k i e  eaiste t o w a r z y -  
hali  się za o b c e  spra wy  ż y c i e  sw oi e  ł o ż y ć ,  stwo , pr zypomi na nam często g r o n o  T “ y to- 
N i e  b ęd ę opi sywał a z n o i ów  iakich dożuano w  no w s i ed z ąc yc h  w k oł o w oa o s k o  ów i  wy t rz y-  
p o c h o d z i e  tak d a le ki m,  k l ę s k ,  iakie P o l a c y  w  s kui ąoyc h w od ę.  D a m y ' n i e  z ani ed buj ą  zd«y- 
H i  s z p a n  i i  poni eś l i ,  dość na-tym, ż ę  c z o ł o ,  mow ać  s wo ic h  drogioh pi erśoiónk ów z  w s z e l -  
n a d zi e i a  i  p r a wd zi w a ozdoba P o l s k i ,  pobita ką del ikatnością mauzaiąe same końce p a l c ó w ;  
n-  mievsou ; w n i e w o l ę  zabraua;  i ro.tpierzoh- m ę ż c zy ź ni  p ła czą  nsta r m y i ą  ręce n al eż y ci e ,  
nięta została. W  ł  a d y s ł  a w na i ed ney  nayważ-  P o  tym umywania się o b r z ę d z i e  z m i e n i ł
n i e y s z e y  b i t w i e ,  c u dó w walecznośc i  dokazu-  się cała dekoracyia.  Ob rus  n ikni e z e  wszyst-
i ą c ,  i c ał y  renami o k r y t y ,  ia k o ni e c  zabity kiem i o dk r y w *  ślniąoy się s ze g ó l n ie  p o l e ro -  
z o s t a ł . . . . . .  R o d a c y  i sami Framopzi, opłaki -  w an y m ac h o n i o w y  stół.  P r z e d  gospadarza
wal i  z g o n  w a le o z u e g o  m ł o dz i eń ca ,  lecz z pl-  zastawi;, ią butel ki  i k i e l i s z k i ,  fcł ade rozmai tę  
cu nsiępuiąo , nie miel i  n aw et  oz iąfl t r a p ów  na stół o w o c e ,  i każdy gość  dosiaie m i ł y  ta- 
p o g r z e b a ć ,  ta w ię o g a r s t k a ,  która ich z os t . ł a  l e r z yh  do d e s e r u ,  skl anri e,  i  w c z w o r o b o k

woy sk ie i n ' Fr s nc uz ki em rU.zono podbi ła  W ł o ­
chy .  Każ demu są w iad ome s z c z ęś l i w e z w y ­
c ięstwa F ra n c u z ó w  wspartych odwa żny mi  P o ­
lakami,  zd awa ło  s i ę ,  że fortuna dla tego nau- 
wa ia  wszy stki e pr z ec i wn o śc i  N a p o l e o n o ­
w i  , b y  wy s ad z iw sz y  g o  na n ay wy żs zy  s z c z e ­
b e l  sz cz ęści *' ,  npadek i e e o  tym samym stał
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ł o ż o n ą  z c z e r w o n e r a i  c ę tk a m i ,  albo t e ż  z u p e ł ­
n e  c ze r wo ną  s e r w e t ę ,  która nie r o z w in ię t e  
P°d sklenkę się k ł a d z i e ;  O w o c ó w  nie  rozno- 
*“? • ale z terni iak z potrawami  postępuj ą;  
powszechni e są z ł e  kwaśne i niedoyrzui e.  0 -  
**eohy l as ko we u l n b io n y o w o c A n g l  kow,  który 
°0 rckn do r ok u t ł uk ą,  muszą bydź k o n i e c z ­
n i e ,  konfitury i cnkry r z ad ko są w używaniu.

T e r a z  butel ki  g ł ó wn ą  p r z y bi e r ał a  r e l ę ; 
każdy n al a w s z y  sobi e i le się mu p o d o b a ,  p o -  
aa*e Sąsiadowi swoi emu nalewaiąp r ó w n i e ,  bo  
szklanka nie  m oż e b yd ź p r ó i n a  i za każdem 
zdrowiem p o w i n na  b y d ź  w y pr c ź n i o n ą .  Da- 
sootn pobł ażał a c hoc i aż  te t y l ko  kosztują.  Go- 
*Podarz wnosi  toasty p r zy i a c i ó ł  s w o i c h ,  któ- 
TtJ tnn się w yw zai emn ia ią o spiiaią i e g o  i g o s ­
podyni  z d r o w i e  ; n i g d y  się przy  takich fetach 
° i e  przepotni na r o d z i n y  Kr ot ews ki ey.  N i e ­
kiedy t eż  goście  n i e  szczędzą kró tki ch zdań 
do puharów , których pr zedmi ote m po sp ol i c i e  
Są damy , ń. p. m erit to  w in  e h ea rt and sen- 
SP to k e ep it  ( z d o b y w a ć  serca iest z a s ł u g ą ,  p o ­
siadać ie rozumem.  W s z y s t k i e  z d ro w i a  pr zy  
Spełniania k i e l i c h ó w  po wtar za ne b y wa i ą  g ł o ­
śno.

W  tey c hwi l i  niesł ychae nio i n ne g o,  i*k 
®drowia, zachę ca nia  do w y p i c i a ,  upominania i 
Posunięcia  daley  btitelki,  P o  s peł ni ony m na­
leżnym toaście za K r ó l a , powstahc gospodyni;
* skł oni wszy s ię ,  daie znak -do wstania da- 
tftom i razem z niemi w y ch o dz ąc ,  samych pr zy  
Winie zostawia m ę żc z yz n.  N a w e t  i wt e dy  z o ­
stawia żona przy  bntel ce  męża k iedy  tylko ich 
dwoi e przy o bi ed zi e.  Czyl i  i wte nc zas  
apełniaią tocsty nie iest nam wiadomo.

P o  odtlalenin się dam , mę żc zy źni  - w ol -  
h i ey  oddychać z a c z y n a i ą ,  z damami p o z b y w a ­
ją się w s z e l k i e g o  p r zy mu su ;  p r z y  w i n i e  z a ­
puszczają się w p o l i t y c ę  i r ó ż n y c h  sobie 
pozwalaią żarc ikó w,  c z e g o b y  robić  w o bec no ści  
dam nie mogl i  R o z m o w a  ioh gł ośna i śmie­
chy , d ob ry  i ch oznaczaią humor.  L e c z  my 
b ie dac z ki  k o bi et y  co p o c z n i e m y ?  Zasiadamy 
z n o wu  o keminka patrząc j edna na drugą 
z i ewamy.  N a w e t  i k a w y  nie dsią dla oże ź-  
wi eui a s i ę , tradnic  się robotą b ył a b y  r z e c z  
n ie s ł yc ha na ,  w z ai em ny  ubiór  w n e t  oc eni ony ,  
siedząc b ez  ł a d u e y  r oz ry wk i  n ie zmi er ni e  się 
n u dz ie my;  radebysmy za s ną ć !  l e c z  to się nie  
g odzi  I — •

T a k  upł ywa  dobra,  c h wi la  okropnych nu­
dów- Już m ó w i ł y t m y  i o p o g o d z i e  iuż  i o 
t e a t r z e ,  l e c z  ten nie ie»t tu st an owcz ym p r z e d ­
m i o t e m  iak w i nn ych k r a i a o b , nie iest  b o ­
g i e m  uczęszczany.  Cud zozi emk a krotni e spy ­
tana iak i e y  się L o n d y n  p o d o b a ?  o d p o w i a ­

X  :

da iak nal eży,  ż e  n a y l e p i e y ,  B a y s z c i e g ó l n N y i  
nareszci e go s po dy n i  kończy to unudz eni e  z a ­
prosz eni em męż c zy z n na herbatę.  Mó wi ą,  i ż  
w  miarę pospiechu m ęż c zy z n na to z a pr ósz e­
nie , ,  wnoszą n i e o m y l n i e  c z y i e  w aomu rządy,  
gospodarza. ,  c z y  g o s p o d y n i ?  L e c z  ohóoia ż b y  
się i s p ó ź ni l i ,  p rzy ch od zą  p o d w e s e l e n i  i w y-  
mowni ey si  , n al e ży  r z e c  iednah ( ku z a le c i e  
A n g l i k ó w  ) ,  ż e  nie widziałam i c h w takich 
zdarzeni ach pianymi.

G os pod yni  zaymnie się z  c er emon ii ami  
g o t ow a n i e m  herbaty.  P o n a w i a  z n o w u  p y t a ­
n i a ,  iaki-ey sobie kto ż y c z y ?  z  Inlekiem c z y l i  
b e z ?  mało czy  w i e l e ?  i t. p. W  ni ekt óry ch 
domach nie sama się nią g o sp o dy n i  t r u d n i , 
ale g ot ow ą i uż  przynoszą i  roznoszą s ł użą cy ;  
co iest j ednak wyjątki em -od p o w s z e c h n e g o  
p r a w i d ł a ,  bo A n g i e l s k i e  damy dla p o ­
c h wa ł  , rade pr zyi muią  na się ten c iężar.  
P r z y  h er bac ie  daif  także k a w ę ,  ale b a r d z o  
cienką.

R o z m o w a  n abi er a d op ie ro  w i ę o e y  ż y w o ­
ści.  g d y  i e d n . k  mę żc z yź ni  p r z y  b ut el ka ch d o­
syć się n a g a d a l i ,  damy zaś utrudzone i p o ­
w s z e c h n i e  m ał onr ów iąc e, r zadko za t em w c z y -  
na się r o z m o w a  ż ywa i aabawna.  P o  h e r b a ­
cie , inż n a  teatr nie  czas , w i ę c  odi eż dzai ą 
do -domu a l b o  i e ż l i  z a pr o s z e n i  zostaią na
g r «-

- N a y p o w i z e c b n i e y i z ą  i  i edyną t o w ar z ys ­
ka grą i e s t  W i s k  ( W h is t)  ; różni  się od 
n asz ego sposObu grani a,  a lbowi em r achnie się 
tylko partia s i m p l e  albo d o u b l e ,  n i g d y  
zaś t r i p l e  albo k w a  d r u p i e .  T a k  w i ę c  
nie można pr zeg ra ć w i ę c e y  iak stedm p u n kt ó w 
w iednyrn r o b r z e  , których ani inniey ani  w i ę ­
c e y  nie gtaią iak 3. Karty z b y t  d r o g i e  i  
wi el ki e  , ale niezgr abne.  I ten iest p od obn o 
s z c z eg ó l ny  płód r ę k o d zi e l ni ó s ^, w którym się 
A n g l i c y  p r z e w y ż s z y ć  daią i nnnm narodom.

W i a d o m o p o w s z e c h n i e  , ż e A n g l i c y  tę i c h 
nar odową grę,  bardzo d o b r z e  z  wi e l k ą  uwagą i  
w mi lcz eni u graią , ale t o  z a p e w n e  b ę d z i e  
nowości ą dla c zyt el ni ka  , ze  n ig d y  gr ai ąc e o- 
s o b y , ale z a ws ze  gospodar z d o mu ,  o z n ac z a  
cenę punktów,  i n a c z e y  obrażałby ni epo da i ąz y  
się temn prawidł u.  N i e k t ó r z y  dla okazał ości  
bardzo wysoką stanowią fcene, i nni  rozsąd- 
n i e y s i , p rz e c i w n i e .  C u dz o z i e m i e c  p o wi ni en -  
b y  się z a w s z e  pr zed siadaniem do gry Zawia­
domić o z w y c z a i a c h  domu ,  i n a c z e y  w  n ie mi ­
ł e  popaść m e g ł y b y  ni epor ozumi eni a.

P o  g r z e  siada się i e sz e ze  do z imne y w i e ­
c z e rz y  iako t o :  o s t r y g ó w ,  r aków m o r s k i e b , 
tortów,  pi ec zy s te g o i t. p . ; co się bardzo s z y b ­
ko końozy.  S y ci  r o z r y w e k  dzieryayoh,  r o z i e i -
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ai.ala J;ę  pużno p& p ó ł n o c y ,  p r z e z  ul icę iesz 
« ze lud;,® do domu. W s z y s t k i e  ieszc ze  skl e­
p y  otwarte  i o ś w i e c o n e ,  latarnie zaś p u b l i c z ­
n e  ps i?  się z w y k l e  do wsc h od u  słońca.1

J es t  i e s z c z e  i nn y r o d n y  towarzyski  oh 
e c n cd z ek  , p i er ws za  hlassa mi er ne g o s t a n o , 
zapatruj ąc  się na p i e r w s z e  kraiu roĄśfny s w o ­
l t y  w  ni ch  szuka z a b a w y .  Zowił .  oi .e s>ę 
R o n t s  t oż  sauio zaa-szą e e  A  ś s a ca b 1 0- iSl 
A n g l i i  pod w y r a z e m  A  i s e m l  1 e r o z u m u  
się z g r o m a d z e n i e  w p ub l i c z n e m  uweyscu za u- 
pr eedni ini  podpi sami.

G o s p o d y p i  d omu sprasza gośni na tak 
z w a n e  R o n t s .  J n ż  ki lkoma dni  przódy-roz- 
zy ła  b il ety  , z a l e d w i e  n i e  na p o l i ó y n ą  bozDę 
i ak 'może dóin obiac.  I l oz a mi  się ż e  do takiny 
u r o c z y s t o ś c i  p ot rze ba  w y g o d n i e y s z e g o  . ©trszer- 
n i e y s z e g o  domn , któryby miał  p r z y u a y w n i e y  
r zą d pokosów i e Je n  z d r u g i e g o  w y c h o d z ą c y c h .  
O d  d zi es i ąt ey  a często i  d al ek o p ó źu i ey  -£-»■ 
c zyn ai ą si ę s c h o d z i ć ,  i  pobi  można cisną się,  
dla po wi tan ia  się z g o s p o d y n i " ,  htórey p o s ­
p o l i c i e  m iey sc e  n ie dal eko d r z w i  pi e r w s z y c h 
p o  tym usiadaią p r z y  s to l i k- ch g r y  , które l e o o  
ś c i ś n i o n e ,  cał y  atoli  niemal  pokóy zaymni*.  
He rb atę  i  i nn e  chłodnące n a p o i e , “oznos^ą 
s ł użący i»U daleko ty l ko d oc i sną ć  sir mogą.  
O d y  się i u ż  tak n p p s m ą  pokoi®, że  w  p o w ­
s z e c h n y m  g w a r z e  s ł o w a  zr o zu mi eć  n i e m o ż n a ,  
i  trudno odetchnąć,  g d y  ci co n ay pó ź n . e /  p r z y ­
b y l i  w p r z e d p o k o i a c b , o w s z e m  na schodach 
stoią ; w te dy  d op ie ro  z u p e ł n a  r o zk o s z  iest o-
s i ę g n i ę t a ”  ™  rS S -S E  '^5 t  - ł  . . ^

O  d r o g i e y  lub t r z e oi e y  z  p ó ł n o c y  róy 
ten w  p od oD ne y  p r a wi e  m i e r z e  u b y w a  iak 
p r z y b y w a ł .  R o z i e ż d z a i ą  się do doui ów z a d o ­
w ó l  nieui  z przep ęd zen ia  wspaniale w i e c zo r a.  
G  s p od y n i  i d z i e  do sypi al neg o pohoi u o ć u ż o  
Ba p r a wi e  zgie^Hiem, znużona nstawisznem sta­
niem i ukłona ai, iednak n ayszozęsl iwsza ż e  O- 
s ięgnęła s ł aw ę z  b ł o g i e g o  pożycia.

3  M  o  iii O a &.

P r a s z k i .

1T a zda E s e b u c y i a  smutna , wyiąsrsry e x e -
i n c y i a  testamentu.

W e x i e  t»kł e maią coś  r  sobie a nty kos-
i t y t n c y y u e g o  , bo  za wi esza ią  wo] ł o i ć  e s o b i
sta a to zaraz po terminie.  , -

A n e g d o t a .

P e w i e n  k a w a l e r  mia ł  t r a y  k o c h a n k i ,  ^d1 
, j rseystki oh t r z e c h  p isa ł  r a i e m  l u t y .  — ' D o i 9'  
d n e y  z a c z ą ł  b i l e t  o d  t y c h  s ł ó w :  — . „ S z a n o ' * '  
„ n a  p r z y i a c i ó ł k o ! “  d o  d r u g i e y :  „ R o o b a n i ż
„ g o d n a  A m s l  i ś ! “  d o  t r z e c i e y  : „ I H o i a n s p  
„ d r o ż s z a  i s t o t o ! "  G d j  s ię  g o  s p y t i p o  dla  cz®' 
g o  tę r ó ż n i c ę  r o b i ł  w  o ś w i a d c z e n i a c h ,  odp®' 
w i e d z i a ł :  b o  p i e r w s z a  ma Ą o  t y s i ę c y  p o s a g u  > 
d r u g a  4  t y s i ą ce  d u k a t ó w  * a t rzec i #'  J wa k ro ^ 
stotysięcy.

F  a c  e . c- y  i e.
Maco przewracasz  pończochy?  mówi Pan 

do ch ł opca ,  bo z terntey strony dziury s i j
poroDily,  odpowiada,  otóż dla tego przewracam 
na dragą  s tronę żeby ich  znać nie- było.

Gdyby®' został  panem , n»ówił i e d s n ,  to* 
bym zar»* kupił  sobie kocz ,  ko u ie ,  i ci,ły
dzieńbym siedział  w oknie a patrzał  iak i ł
t eż  paaaduię po  Warszawie.

.Spotkawsz/  pirane chłopy łyda  , chcieli  
go bić zs to że Pana Jezusa męczył. —  „ N y 
to  nie ia“ ( o d p o w i a d a )  to m o i  poprzednicy"  
hiedy tak ;  to oo i n n e g o ,  pdśomy go a pędz­
any za, iugo poprzednikami , iakoż pobiegl i  z* 
tenu żydami co go boor< edzil i .

Z  K a l a i r b u r ó w
- Pani  S ta r o - ś c in a  kapustę d o -ja d ta v • 

Zt _ ta -ta rk a ,
WyiBalay p rp t-H o -ścia n y .
P a n  czysto ohce u-sług-i.
Jakie ‘o - P o lk i  p ię kn e /
W y -p u s r k i  m a c ie  tam g d z i e  hi cs zen i®.  
S o -litc ry  d o  p r z e d a n i a .
M ę ż a  o s ta -b iia .
B y  ka-rabin  d ź w ig a ł .  
fi!a-posta n ie  zdt  t ny .
C zy -sco  d u k at ó w n i e  a a  9  
N i  osie k o s z -tu r e k .
J a -k u ','k a  szukam.
J a -b io n ie  w i d z ę .
P o la -k a -r o la -  
D  o m -a ie  m ó y  p a n i e  £
C zy -ta  g ł u p i a  ?
$z p it-r o z g ą  dnalał.
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